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Sposób wykonania na stronie 3 

Tam również 

PRZYJĘCIE POD DRZEWEM 


Leniwi turyści 
nad Morskim Okiem 


ZAKOPANE {PAf)> Najpięknie¬ 
jszy, jak twierdzą przewodniki, 
zakątek Polski, Morskie Oko 
wTatrach,cieszy się niezmiennie 
dużą popularnością. Mimo ko¬ 
nieczności posiadania pozwoleń 
na przebywanie w strefie grani¬ 
cznej, odwiedzane jest przez 
1500-2000 osób dziennie, w tym 
większość stanowi młodzież 
przybywająca tu z wycieczkami. 
Niestety, punktem kulminacyj¬ 
nym każdej wycieczki jest wypi¬ 
cie herbaty w schronisku, z które¬ 
go okien widok jest wprawdzie 
przepiękny, ale oglądanie go 
w zatłoczonej sali niewiele ma 
wspólnego z turystyką, Jeszcze 
niedawno chodziło się wszędzie, 
gdzie tylko można było dojść 
w rejonie Morskiego Oka, dziś 
niewielu jest chętnych nawet na 
obejście dookoła jeziora, nie mó¬ 
wiąc już o zdobyciu Czarnego 
Stawu (45 minut drogi w jedną 
stronę), choć to trasa nietrudna, 
a bardzo malowncza. Polecamy! 

Warto wiedzieć, że w tym roku 
z Morskim Okiem wiążą się aż 


trzy jubileusze, 165 Jat temu po¬ 
wstała pierwsza droga do Mor¬ 
skiego Oka przez Bukowinę Ta¬ 
trzańską i Głodówkę, a 80 lat te¬ 
mu - droga z Zakopanego przez 
Zazadnią. Również 80 lat temu 
w sądzie w Gratzu (Austria) zo¬ 
stał definitywnie rozstrzygnięty 
wieloletni spór o Morskie Oko 
pomiędzy Węgrami a polską Ga-. 
Jicją (terenami objętymi zaborem 
austriackim), Galicji przyznano 
wówczas prawo do całego rejo¬ 
nu Morskiego Oka razem z doliną 
Rybiego Potoku, Na tę pomyślną 
decyzję miały wpływ starania 
wielu wybitnych Polaków, rruln, 
profesora Oswalda Balzera. 

A oto kilka danych geograficz¬ 
nych o Morskim Oku; powierzch¬ 
nia 35,54 ha, największa głębia 
54,5 m, długość 852 m, szerokość 
556 m, pojemność prawie 10 mi¬ 
lionów metrów sześciennych 
wody. (gr) 

Fot. archiwum 



3 MILIONY LITRÓW 
W... OBWARZANKU? 



K róluje na jednym z najwyż¬ 
szych punktów Tarnowa, na 
skraju osiedla Jasna-2. Jej 
stalowy zbiornik w kształcie pier¬ 
ścienia może pomieścić w swym 
wnętrzu 3 tys. ton wody pitnej. 
Ta dziwna konstrukcja to akumu¬ 
lacyjny zbiornik na wodę dla kil¬ 
ku osiedli, współpracujący ze 
stacją pomp i innymi zbiornika¬ 
mi, Pan Ludwik Burczyk kierow¬ 
nik wydziału Techniki i Eksploa¬ 
tacji wodociągów w Tarnowie, 
twierdzi, że jest to chyba druga 
taka konstrukcja w Polsce. Wyko¬ 
nał ją krakowski MOSTOSTAL, 


a oddano do użytku z początkiem 
maja br. Sam zbiornik ocieplany 
jest mineralną watą - żeby nie 
zamarzł w zimie - i otoczony pła 
szczem z polerowanej aluminio¬ 
wej blachy - by za bardzo się 
latem nie nagrzewał. Ma też zain¬ 
stalowany we wnętrzu - nieza¬ 
leżnie od pokrycia ścian specjal¬ 
ną antykorozyjną farbą “elektry¬ 
czny system antykorozyjny, Lr w. 
ochronę katodową. 

Woda, którą gromadzi, wy¬ 
starczy na zaspokojenie potrzeb 
osiedla przez 18 godzin, (jd) 

Fot. J. Dąbrowski 


SSL BOCIANY SZYKUJĄ SIĘ 

wczesna 

SS_ DO ODLOTÓW 

(PAP), W NRD zauważono już pierwsze oznaki odchodzącego lata. 
Jerzyki zbierają się już do wędrówki na południe. Dla ornitologów tak 
wczesny odlot tych ptaków jest zjawiskiem niezwykłym. W kilku łużyc¬ 
kich wsiach zauważono, że do jesiennych podróży szykują się także 
bociany. (It)J 



Ta piękna para rybek - to jedna z odmian imietmlaka plamistego 
(Xiphophorus maculatusl Pochodzą one z Meksyku i Gwatemali, ale 
w naszych akwariach są dość popularne i chętnie hodowane. Przy¬ 
jmują pokarm żywy ! suszony oraz sztuczny. Lubią temperaturę 
20-26T, Samica rodzi do 100 młodych. Gatunek ten wykazuje szcze¬ 
gólnie dużą zmienność, którą wykorzystali hodowcy dla uzyskania 
nowych odmian- Zmienntaki nie osiągają dużych długości; samiczki 
bywają większe - ok, 6 cm f samczyki przeważnie 3,5 cm długości. 


ŁADNE RYBKI? 



HODOWCA 

RYBEK 


WIEDZA 

1, Znam cechy charakterystyczne co najmniej 10 
różnych gatunków rybek, które można hodować w ak¬ 
warium j wiem, które z nich są jajożyworodne, a które 
składają ikrę, znam różne osobliwości świata zwierząt 
wodnych, 

% Wiem, jakie warunki do żyda i rozmnażania trze¬ 
ba zapewnić rybkom w zależności od ich gatunku 
[wielkość akwarium, jakość wody, właściwe oświetle¬ 
nie i temperatura, dobór roślinności, pokarmu itp,]; 
wiem, na czym polega pielęgnacja rybek i roślinności 
w akwarium oraz w jaki sposób można zapobiec nad¬ 
miernemu rozwojowi galonów i chorobom ryb. 

3. Wiem, jakie byty początki hodowli „złotych ry* 
bek" i kiedy sprowadzono je do Europy* wiem gdzie 
obecnie znajdują się największe akwaria w Polsce i na 
świede, znam adresy najbliższego sklepu zoologiczne¬ 
go, w którym można kupić różne okazy ryb i roślin oraz 
zaopatrzyć się w odpowiedni dłu nich pokarm. 

UMIEJĘTNOŚCI 

L Potrafię rozpoznać kilka gatunków rybek kraju* 
wydr (np. różankę) i egzotycznych {np* bojownika, 


żałobniczkę, kardy na tka chińskiego) oraz Innych 
przedstawicieli fauny wodnej (np. pająka topika, ślima¬ 
ka zatoczka, żyworódkę itp.). 

2, Potrafię przygotować akwarium do hodowli ryli, 
urządzić podłoże i obsadzić je roślinami, dostosować 
ilość i rodzaj pokarmu do Liczebności siada, wielkości 
ryb i poszczególnych okresów ich żyda. 

3, Umiem posługiwać się od mu lnicą, potrafię wy¬ 
mienić wodę w akwarium, odłowić ryby i przenosić je 
za pomocą fajki szklanej lub siatki, potrafię zmiękczyć 
i zakwasić wodę oraz zbadać jej odczyn (stopień kwaso¬ 
wości). 

działanie 

I- Założyłem w domu własną hodowlę rybek, złożo¬ 
ną przynajmniej z trzech gatunków lub zapewniłem 
stalą opiekę akwarium w szkolnej pracowni biologi¬ 
cznej, 

2. C o najmniej p rzez m iesią ę prowadzi tem systema - 
tyczną obserwację zachowania się ryb i wyglądu roślin, 
przebiegu tarła, lęgu itp., swoje spostrzeżenia zono to* 
walem w dzienniku obserwacji, 

3. Zapoznałem się przynajmniej z jedną broszurą 
poświęconą akwarystyce (np, K. Wójcik „Urządzamy 
akwarium"'z serii „Zrób to sani", H* Lisiecki „Hodo¬ 
wanie rybek " z serii „Mój konik " - obie Wydawnictwa" 
Harcerskiego), oglądałem film przyrodniczy o rybach 
w programie telewizyjnym lub w kinie, zwiedziłem 
akwarium w ogrodzie zoologicznym, pałmiami lu 
u doświadczonego hodowcy, nawiązałem kontakt z ko 
Jegą-hobbistą P podobnych zainteresowaniach, wymi 
niam z nim okazy i doświadczenia. 
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• PIĘKNE 
ZMIENNIAKI 
PLAMISTE 

• SPRAW¬ 
NOŚĆ 

„HODOWCY 

RYBEK" 

• ILE SZTUK 
W JEDNYM 
AKWARIUM? 

• URZĄ¬ 
DZENIE 
DNA BASENU 

• JAK 
ODRÓŻNIĆ 
PŁEĆ 


MIECZYKÓW? 
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NAP JEZIOREM RYMA SZEWSKIM 

winni zakopywać po sobie śmie^ 



Od kil ku lat jeżdżę no wakacje 
do Dymaczewa. Ośrodek Woje¬ 
wódzkiego Związku Kółek i Orga¬ 
nizacji Rolniczych, w którym 
organizowane są wczasy, leży na 
terenie Wielkopolskiego Parku 
Narodowego nad Jeziorem Dy- 
maczewskim, Gdy przyjechałam 
tu po raz pierwszy, a było to 7 lat 
temu, urzekło mnie piękno tutej¬ 
si przyrody. Są to lasy świerko¬ 
we 3 sosnowe z bogatym podszy¬ 
ciem, w którym występowały 
rzadkie rośliny i zioła jak np* ma¬ 
cierzanka, rozchodnik, kocanki, r 
dziewanna, dziurawiec, różne 
gatunki mchów i wiele innych. 
Po jeziorze pływały rodziny per- 
kozów, nurków, dzikich kaczek, 
łabędzie, a w lasach można było 
spotkać sarny, jelenie, dziki, zają¬ 
ce, lisy, borsuki; z ptaków “dzię¬ 
cioły, kukułki, różne gatunki ja¬ 
skółek, sroki, nietoperze itp* 


Niedawno na granicach parku 
w tych okolicach ustawiono ta¬ 
blic© „Wielkopolski Park Narodo¬ 
wy teren objęty ochroną rezer- 
watową ,J oraz znaki „zakaz wjaz¬ 
du" (które zresztą ktoś próbował 
oderwać), ale kto na to zwraca 
uwagę? Ściółka została rozjecha¬ 
na kołami samochodów i moto¬ 
cykli, ciszę zakłócają klaksony sa¬ 
mochodów, łasy zamieniły się 
w śmietniki, a jezioro przypomi¬ 
na ohydną sadzawkę. Turyści 
wjeżdżają samochodami nad sa¬ 
mo jezioro i w las* Między drze¬ 
wami stoją namioty i przyczepy 
campingowe. Na polankach są 
ślady po ogniskach, a koło drzew 
leżą poobłamywane gałęzie*** 

jestem oburzona na to, co się 
tu dzieje. Przecież po tu utworzo¬ 
no parki narodowe, aby przynaj¬ 
mniej tam uchronić jakąś cząstkę 
przyrody! Obecnie zachowały się 
jedynie jej szczątki* Świat roślin¬ 
ny i zwierzęcy nie jest tak bogaty, 
jak był kiedyś. Roślin i zwierząt 


jest coraz mniej. Gdy ktoś zoba¬ 
czy rzadziej spotykaną roślinę 
lub zwierzę - to urasta to do 
sensacji. 

Uważam, ze dia samochodów 
powinny być utworzone parkin¬ 
gi, namioty powinny być rozbija¬ 
ne tylko na wyznaczonych do te¬ 
go celu terenach, wszyscy po¬ 


ci, a za każde naruszenie przepi¬ 
sów powinna być nakładana wy¬ 
soka kara. Uważam, że tą sprawą 
powinna się zająć LOP i MO. 
Przyrodę powinno się chronić. 


Małgorzata (13 lat) 



Chciałabym zobaczyć, - 
że takiego 
„rezerwatu” 

_już nie .ma..._ 

wałku ziemi nie było ani 


„...jeśli spotkasz nie¬ 
zwykłe zjawisko przyrodni¬ 
cze - napisz o tym! Takie 
było poleceni© szefa LR. 

Niezwykłe zjawisko przy¬ 
rodnicze spotkałam pod¬ 
czas zeszłorocznych waka¬ 
cji. W Wolińskim Parku Na¬ 
rodowym znajduje się re¬ 
zerwat żubrów, Zaraz przy 
wejściu można przeczytać: 
żubr dawniej zamieszkiwał 
lasy europejskie, dzisiaj 
pod ochroną, długość ciała 
* dochodząca do 33 m, itp. 
Dalej widać kawałek gruntu 
ogrodzonego wysoką pali¬ 
sadą z żerdzi. Tam można 
obejrzeć żubry. Nie wiem, 
czy są to zwierzęta błotne, 
afe także właśnie odnio¬ 
słam wrażenie* Na tym ka- 


żdżbła trawy, ale za to było 
błoto* Duże, wspaniałe bło¬ 
to, w którym te zwierzęta 
pogrążone są niemal po ko¬ 
lana. 1 stoją, Stoją nierucho¬ 
mo, smętne i osowiałe, 
właściwie clenie dawnych 
zwierząt. Afe to nie wszyst¬ 
ko, jest jeszcze dzik i sarna, 
mała sarenka, na cienkich 
jak patyki nóżkach* Jeżeli na 
terenie ogrodzenia kiedy¬ 
kolwiek była trawa to bar¬ 
dzo dawno została wysku-. 
bana do ostatniego źdźbła. 
„To" gdzie znajduje się sar¬ 
na, ogrodzonę jest siatką 
i jak można się domyślić, za 
nią jest zielono, bo zwiedza¬ 
jący nie jedzą trawy, to tylko 
zwierzę wtyka pyszczek 


między druty, próbując do¬ 
sięgnąć tego przysmaku. 
Podskakuj© też czasami do 
zielonej gałęzi rosnącej ni¬ 
sko nad jej głową (rezerwat 
oczywiście położony jest 
w głębi lasu, więc drzew 
tam pełno) jakaś wczasowi¬ 
czka przygięła ją sarence, 
więc ta łapcziiwie zabrała 
się do oskubywania liści. 

Nigdy nie interesowałam 
się życiem zwierząt, ale wy¬ 
daje mi się, że chyba nie tak 
powinny wyglądać rezer¬ 
waty? A może nie mam ra¬ 
cji? Może sarna czy żubr 
najlepiej się czuje w za¬ 
mknięciu, w samym środku 
pięknego lasu, a jednak bez 
możliwości posku bania 
trawy?! 

Napisałam o ubiegłoro¬ 
cznych wrażeniach dlatego, 
ż© podczas tegorocznych 
wkacji pojadę w to samo 
miejsce i boję się, że nictam 
nie ulegnie zmianie* Chcia¬ 
łabym być optymiskąl 

Magdalenie Wiśniewska 


U MNIE 
NIE BĘDZIE 
WIAŁO NUDĄ! 

Pilnie przygotowywałam się do egzaminów do 
szkoły średniej, ale wreszcie nadszedł dzień, kiedy 
i ja mogłam głębiej odetchnąć i po myśleć z przyjem¬ 
nością o czekającym mnie odpoczynku. Tegoroczne 
wakacje w związku z obecną sytuacją w kraju spędzę 
wraz z rodzicami na działce, 50 km od Warszawy 
i bardzo się z tego cieszę* Pewnie współczujecie ml 
tej dwumiesięcznej nudy. Muszę Was jednak wypro¬ 
wadzić z błędu, na mojej działce nie można się 
nudzić! Jeśli jest ładna pogoda, to idę nad znajdują¬ 
cą się o kilometr od działki rzekę, przy której jest 
wspaniała, mała plaża* Mogę się więc opalać i kąpać. 
Jeżeli pogoda nie dopisuje 1 za oknem siąpi deszcz, 
siedzę wprawdzie w domu, ale i tak wcale się nie 
nudzę. Czytam ciekawą książkę, maluję (co jest mo¬ 
im hobby), tub marzę. Jeśli natomlat pogoda jest 
„taka sobie" ani słoneczna, a ni deszczowa, wówczas 
wraz z paczką kolegów wyruszam na wycieczkę po 
okolicy lub też organizujemy sobie zawody sporto¬ 
we z nagrodami] Według tego planu spędzę całe 
wakacje i myślę, że będę z nich zadowolona, a co 
najważniejsze-wypoczęta, czyli gotowa do edukacji 

w szkole średniej. Marta Pstrzoch 



Biuro POD 

#" ę ęgi 

Poszukuję: podręcznika do muki 
języka angielskiego dJi I ki* LO, 
słowników: polsko-aagieJsJdcgo, 
angielsko-polski ego, ontt wszyst¬ 
kich podręczników, które mogą 
być pomocne przy nauce tego języ¬ 
ka. Zapłacę każdą możliwą cenę-. 

Danuta Su bocz 


*.. książki PIELĘGNIARSTWO 
OGÓLNF h - do I ki. Liceum 
Medycznego* 

Bogumiła Świulska 


podręczników: NAUKA 

O CZŁOWIEKU - do ki. VIH; 
HISTORIA do ki* YUI* 

Krystyna Lagódka 


Przynęta? 

jestem dziewczyną przeważ¬ 
nie łubianą. Lubię się pośmiać 
i p©żartować. Zawsze czytam 
„Redakcyjną Pocztę", Postano¬ 
wiłam też opisać swój kłopot. 
Dwie koleżanki z mojej klasy, 
tylko mi dokuczają (od począt¬ 
ku mojego przyjścia do tej szko¬ 
ły, a zdałam wtedy do klasy III). 
Cały czas mnie zaczepiają, jak¬ 
bym była przynętą. Miałam już 
wiele koleżanek ale takich jak 
one nie miałam jeszcze nigdy* 
Chciałabym pozbyć się tego 
kłopotu. Nie jeden raz z tego 
powodu przychodziłam do do¬ 
mu zapłakana. Jeśli spotka mnie 
ta przykrość w szkole, biorę 
wtedy od wychowawcy kł u cz do 
gabinetu i zamykam się, ale i to 
nie pomaga* Zawsze muszą być 
kolo mnie* Co mam robie,speł¬ 
nię każdą waszą radę i liczę na 
nią, 

Beata B, 


OD OBŚ PROPOZYCtA KR/y x_ą 

Poczta 

„Zagubionych Serc 

Są wakacje, młodzi luj 
podróżują, zawierają znajorr na¬ 
ci L« zapominają o adrewh 
swych nowych pczyjadof. [),>. 
piero gdy jesi juz najczęk \ 
zbyt pozno, rozumieją, ze b 
trosko pożegnana towarr^/k*! 
podróży tak łatwo nie zostinin 
wymazana z pamięci. Parni ^„,-n 
jak prawie podczas każdych 
kacji ,JsM" „wykręca! się od 
udzielania pomocy s**ym czy¬ 
telnikom, bądź wprosi wyśmpe* 
wano się z patetycznych listów 
w tej sprawłe. Teraz,.Świat Mlo 
dych" powinien nadrobić Je, 
jakby nie było, za legio ki 
i utworzyć „Pocztę Zagubio¬ 
nych Serc^b np* w niebieskim 
pasku „Redakcyjnej Poczty ', 
powinien dać tę szansę, może 
ostatnią na odnalezienie zapo¬ 
dzianej sympatii, a może nawet 
miłości, kto wie? 

Może ktoś się zdziwi dlacze¬ 
go zająłem się tą sprawą? Tak. 
lak, to proste* J ja nie ustrzeg¬ 
łem się przed błędem i wspomi¬ 
nam pewną dziewczynę, która 
rozpłynęła się wraz z pociągiem 
w porannej mgle, nie zostawia¬ 
jąc swego adresu* Dlatego, jeśli 
„5M" uzna za możliwe ponto¬ 
nie „Redakcyjnej Poczty Zagu¬ 
bionych Serc", proszę nie za¬ 
pomnieć 

Krzysztof Rosiecki (jaj i To¬ 
masz Biały (kolega) poszukuje¬ 
my dwóch sympatycznych dzie¬ 
wcząt - Marzeny i Anity* które 
z 7 na 8 bm. (fipcaj pociągiem 
Katowice-Poznan jechały do 
Środy Wielkopolskiej w iowj- 
rzystwie ich mamy* babci 
i naszym). 

Krzysztof Rusiecki 


OD REDAKCJI: Ponieważ 
prośby naszych czytelników ^ 
dla nas rozkazem-spróbujemy* 
Mozę rzeczywiście zdobimy po¬ 
móc odnaleźć się „Zagubionym 
Sercom"? Zrobimy to wszakże 
pod jednym warunkiem; nie 
będziemy brali pod uwagę i nie 
będziemy drukowali anoni¬ 
mów. W gazecie ukażą się tylko 
listy z adresami tych, co Lu 
„zgubili” kogoś miłego z waka- 
qi. (bs) 


Akwaryści, 

wystąp! 


Sprawność HODOWCY RYBEK za¬ 
mieszczamy przede wszystkim dlate¬ 
go, aby wszyscy chętni mieli możność 
niejako przedłużyć lato i umożliwić 
sobie dalszy bezpośredni kontakt 
z przyrodą żywą - z wodą, roślinnoś¬ 
cią, rybami. A także, aby usankcjono¬ 
wać dotychczasowe Już Wasze poczy¬ 
nią nla w dziedzinie akwarystykl któ¬ 
re można przecież zakończyć przy¬ 
znaniem sprawności. Jesteśmy prze¬ 
konani, Że wielu z Was nie wiedziało, 
i© taka sprawność w ogóle istnieje* 
Przede wszystkim stwierdzić trzeba, 
i© w zdobywaniu tej sprawności 
„Świat Młodych" pomaga harcerzom 
już od dwóch lat zamieszczając na 
swoich łamach dziel „Akwarium dla 
każdego" Kącik ten będzie alę ukazy¬ 
wał w dal szym ciągu, chcieliśmy jed¬ 
nak uporządkować niektóre sprawy 
z dziedziny przyswajania akwarysty¬ 
cznych umiejętności 1 zamieszczamy 
wiele materiałów, które na pewno 
przydadzą elę wszystkim. A więc - 
powodzenia! 



Jak 

rozróżnić 
płeć 

r mieczyków? i 


X'tphophorus hatteri 


Młodzi hodowcy mają często 
sporo trudności z rozróżnieniem 
pld poszczególnych osobników 
u takich nawet popularnych rybek > 
jak mieczyki Hellera* Na ilustracji 
podajemy charakterystyczne cechy 
samczyka (u góry) i samiczki mie¬ 
czyka (Xiphophoms hcllcri), Naj¬ 
bardziej rzucającą się w oczy ctchą 


samczyka jest jego miecz - charak¬ 
terystycznie wyciągnięta dolna 
część płetwy ogonowej, oraz prze¬ 
kształcona w gonopodium płetwa 
odbytowa* W końcowej części 
brzuszka samiczka posiada ciemną 
plamkę, która ciemnieje jeszcze 


bardziej w okresie dąży* Gonopo- 
tlium u samczyków oraz plamka 
u samiczek charakterystyczne są 
dla wszystkich prawie rybek jajo- 
żyworodnych* 


— 



ILE RYBEK W JEDNYM AKWARIUM? 


Podajemy ważne proporcje - liczba ryb w stosunku do wielkości akwarium j obliczcie 

sobie sami Lic powinno być ryb w waszych akwariach (różnica 2-3 sztuk nie gru istotnej 
roli}* 

PROPORCJA PIERWSZA: 1 rybka długości 7—10 cm na 5 litrów wody w niezbyt 
gęsto obsadzonym akwarium. Tę proporcję stosujemy raczej do akwariów mniejszych. 

PROPORCJA DRUGA: 1 rybka długości ok, 6 cm itn 120 un 1 powicizdmi wody 
w akwarium (również obsadzonym roSlinanp). 

W obu wypadach przy stolym „przewietrzaniu' 1 wody moim w miarę konieczności 
zwiększyć ilość wynikającą z proporcji jeszcze najwyżej o połowę. 


JAK URZĄDZIĆ 
DNO AKWARIUM? 


O 




Na rysunkach pokazujemy.jakmożrw, 
zgodnie 2 akwaryjnjj „sztuką" - 
dno akwarium. Na górnym rysunku widać 
najniższe warstwy dna: żwir, drobny żwi¬ 
rek i na wierzchu gruby piasek Popatrz¬ 
cie: w lawy m tylnym kącie ukryty jest fi Itr, 
w którego wylocie umocowujemy później 
rurkę* Na dolnym rysunku widzimy spo¬ 


sób ułożenia tarasu i ukrycia wśród ta 
mieni przewietrzacza. 

Trzeci rysunek przedstawia zasad* 
umieszczania roślin w akwarium* A więc 
kępkami, nie pojedynczo; Większo t oślini 
z tyłu* niższe - bliżej przedniej szyby 
Konieczne jest ta&© pozostawieni© odpo 
wiedniej ilości miejsca niezarośnięteg< 
do „wypływania się” ryb. 






























































HOROSKOP POD SŁOŃCEM 



To już ostatni wakacyjny horo- 
skop pod słońcem. Jesteśmy 
przekonani, że zgodnie z przepo¬ 
wiednią odnaleźliście się w cza¬ 


sie tegorocznego gorącego fata. 
Gwiazdy wróżą, że można je „za* 
trzymać", przedłużyć jeszcze na 
wrzesień ciekawe działania na 
świeżym powietrzu, A więc - 
szczęśliwy kwiat: wrzos; pomy¬ 
ślna Liczba, dziewięć; sprzyjający 
kolor; żółty, I nie bądź fejtlapa - 
masz jeszcze trzy dni na uzupeł¬ 
nienie wyposażenia na nowy rok 
szkolny. 

Smacznych kanapek podczas 
pożegnalnego spotkania pod 
drzewem i nośnego wiatru dla 
latawca życzy 

Zespół Autorski Trzeciej Strony 

ze Słońcem 



Z letnim wiatrem 


na spotkanie 
szkoły! 


Wyprawą Tysiąca Przygód 
82 rozpoczynaliśmy nabierając 
wiatru w żagle naszego Aero- 
p|a±a. Kończymy WTF-B2 rów¬ 
nież z wiatrem; to on uniesie 
w przestworza nasz LATA¬ 
WIEC, własnoręcznie wykona¬ 
ny przez zastępy harcerskie, 
grupy HAU paczki przyjaciół 
biorących udział w WTP-B2, 
3 także przez wszystkich tych, 
którzy chcą przeżyć jeszcze jed¬ 
ną wakacyjną przygodę. A wi ęc 

- do dziełal 

Na rysunku 1 podaliśmy wy¬ 
miary latawca. Jego szkielet 
stanowią trzy beleczki. Najdłuż¬ 
sza - o przekroju kwadratowym 

- 8 x B mm; górna -6x4mm, 
dolna - S x 3mm, Wymiary są 
optymalne, ale jeśli nie będzie¬ 
cie mieli takich listewek, spró¬ 
bujcie dobrać proste witki su¬ 
chej wikliny, a nawet... suchą 
trzcinę. Na końcach befeczek 
wykonujemy płytkie nacięcia 
na szpagat (rys. 3). Na rysunku 
2 pokazujemy, jak wykonać 
sznurkowe brzegi latawca. Na¬ 
kładamy następnie na niego 
papier (może być nawet gaze¬ 
towy) i brzegi zaginamy! okle¬ 
jamy wokół sznurka, Wszystkie 
wiązania również smarujemy 
klejem. 

Na rysunku 1 białe krzyżyki 
oznaczają miejsca na przymo¬ 
cowanie sznurków prowadzą¬ 
cych latawiec w powietrzu, 
Miejsce ich związania w najlep¬ 



szej odległości od korpusu la¬ 
tawca należy dobrać doświad¬ 
czalnie. Na tym samym rysun¬ 
ku pokazany jest również spo¬ 
sób zamocowania do latawca 
jego ogona. Ogon powinien 
być wykonany z pięciu taśm 
marszczonej bibuły jaskrawe¬ 
go koloru długości 5 metrów. 

Nasz latawiec puszczamy 
tak, jak inne latawce tego typu. 
Życzymy pomyślnych wia¬ 
trów! (jast) 



ZEGNAJ WYPRAWO 
Tysiąca Przygód ’82! 


Ach, czegóż Ci nasi pradziadkowie 
nie wyprawiali w tej dziedzinie! Ist¬ 
niały specjalne książeczki poświęco¬ 
no wyłącznie takim konstrukcjom, 
które - wydawało się - przeczyły 
prawom natury. Stare ryciny ukazu¬ 
ją wymyślne struktury składające się 
z wazowych łyżek, korków, różnej 
wielkości kieliszków, drutów do 
przytrzymywania damskich kapelu¬ 
szy, butelek, widelców, spinek do 
krawatów, czajników-wreszcie po¬ 
grzebaczy, lichtarzy, szufelek do 
węgla,a nawet parasoli, lasek i kalo¬ 


szy. Cała trudność w konstruowaniu 
tych dziwadel polegała na takim Ich 
podparciu, aby przy istniejącej rów¬ 
nowadze wydawało się, że rzecz g ra- 
nlczy z cudem. Zachęcam do tej za¬ 
bawy, gdyż znakomicie rozwija ona, 
zmysł konstrukcyjny, pomysłowość, 
umiejętność niekonwencjonalnego 
myślenia. 

t 

Uwaga techniczna; najbardziej 
stabilne są te konstrukcje, które ma¬ 
ją środek ciężkości umieszczony 
możliwie nisko (jd) 



- NO* JAKOŚ DOBRNĘLIŚMY DO KOŃCA WTP-82! ZOBACZYMY SIĘ 
ZNÓW ZA ROK NA WAKACJACH. ALE OFICJALNE ZAKOŃCZENIE WYPRA¬ 
WY DOPIERO W NASTĘPNYM NUMERZE „ŚWIATA MŁODYCH", 


Fol J. Łopuszyński 



Największy latawiecjeki kiedy 
kol wiek został wypuszczony miał 
wymiary 14,10 m x 19,07 m* 500 
osób brało udział w jego wyhoio- 
waniu w powietrze. Odbyło się to 
niedaleko Shirono City w Niiga* 


ta, w Japonii 20 marca 1980 roku, 
Latawiec utrzymywał się w po¬ 
wietrzu przez 13 minut na wyso¬ 
kości 120 m. Przybliżona waga 
lego latawca - 300 kg. 


pod takim hasłem urządzamy wielkie, niezapomniane przyjęcie dla naszego ogromnego 
grona przyjaciół wspólnie wędrujących szlakami WTP '82. 


Może być i pod drzewkiem, 
w ogrodzie, ogródku, na dział¬ 
ce, nawet na miedzy pomiędzy 
polami, gdzie rośnie np, samot¬ 
na grusza, na skraju łąki z rzę¬ 
dem wierzb. W- cieniu drzewa 
ustawiamy stół lub rozkładamy 
na trawie obrus w kratkę (poży¬ 
czony od jednej z mam), 
Najlepiej, jeśli piknik będzie 
organizowało kilka osób (za¬ 
stęp lub grupa wakacyjna). 
Grupa ta powinna rozdzielić za¬ 
dania - kto co przyniesie do 
jedzenia, pomysłowo i dowci¬ 
pnie udekoruje miejsce przyję¬ 
cia oraz porządnie posprząta 
po zakończeniu imprezy. 

Umawiamy się, że każdy coś 
przyniesie do zjedzenia* Ustala¬ 
my co to będzie, aby potrawy 
były urozmaicone. Wszystkich 
mają obowiązywać następują¬ 
ce zasady ; nic nie wolno kupo¬ 
wać, każdy produkt powinien 
pochodzić z własnego ogródka, 
a jeśli ktoś go nie ma, to z do¬ 
mowych „resztek". Każde da* 
nie musi być z witaminąI 
Udanej zabawy \ dobrego 
apetytu życzy Wam gospodyni 
pożegnalnego spotkania 


BARBARA SKÓRSKA 



• Każdy przynosi zdobyte 
na ścieżkach WTP trofea - ka¬ 
mfenie, totemy, ususzone rośli¬ 
ny, maskotki. Zawieszamy 
i układamy je wszędzie lam, 
gdzie się da (uwago, nie nisz¬ 
czymy gałęzi drzewl), 

• Uzdolnieni plastycznie 
WTP-owcy zrobią bramę trium¬ 
falną z uschniętych korzeni 
i gałęzi. 



1. Obrane i pokrajane 
wzdłuż ogórki posypujemy so¬ 
lą i drobno posiekanym szczy¬ 
piorkiem, 

2. Pokrajane w plastry ogór¬ 
ki i połówki śliwek przekłuwa¬ 
my patyczkiem (są to znakomi¬ 
te koreczki). 


3. Przekrojone na pół 1 wy¬ 
drążona twarde, mała pomido¬ 
ry napełniamy masą sporzą¬ 
dzoną z drobno pokrajanego 
szczypiorku, natki pietruszki, 
rzodkiewki i kwaszonego ogór¬ 
ka. Masę należy lekko posolić 
i wymieszać! gęstą śmietaną, 
na koniec oprószyć drobno po¬ 
siekaną pietruszką i rzodkiewką 
(będzie kolorowo). 

Kanapki robimy z czerstwe¬ 
go pieczywa (białego lub razo¬ 
wego) pokrojonego w równe 
małe, cienkie kwadraciki, na 
cieniutkich krążkach rogala lub 
barowej bułki, na małych her- 
batniczkach. Takie kanapki wy¬ 
magają dekoracji S równego 
ułożenia (wzór znajdziecie 
obok). Kanapki „Wutepki" 
układamy na tacy. 



Pasta kminkowa; 20 dkg 
Świeżego twarogu dokładnie 


ucieramy z łyżką śmietany; do¬ 
dajemy do smaku sói, pieprz 
i trochę kminku. Smarujemy 
nią kanapki; tak samo robimy 
pastę paprykową. 

Pasta rybna: do twarogu do¬ 
dajemy jakąkolwiek rybną kon¬ 
serwę lub rybę wędzoną, do¬ 
kładnie ucieramy ją z twaro¬ 
giem, dodając olej, aby pasta 
była pulchna; solimy do 
smaku. 



Każdą rybę, którą złowisz Ty, 
lub Twój brat czy tata można 
podać jako danie na gorąco. 
Wyczyszczoną, wymytą \ poso¬ 
loną rybę okłada się drobno 
pokrojoną włoszczyzną i napeł* 
nio jej wnętrze (sporo cebuli, 
która dajeznakomity smak, pie¬ 
truszkę z natką, marchew, seler 
1 łyżkę masie). 

Rybę zawijamy w folię alu¬ 
miniową. Całość z lolią szczel¬ 
nie owijamy podwójną wars¬ 
twą gazety. Pakunek wkładamy 
w żażąca się węgle ognisku, na¬ 
około układamy umyto ńleob- 
ronc ziemniaki. Pieczenie trwa 
50 minut. Po upieczeniu rybę 
kroimy na części, wraz i jarzy¬ 
nami układamy na dużym pół' 
miskii- Ziemniaki zsypujemy 
do dużej miski. 



• Można je podawać nawet 
w blaszanych kubkach, ale 
smakowiciej będą wyglądały 
w szklankach [niech każdy przy¬ 
niesie jedną). 

© Znakomicie gasi pragnie¬ 
nie herbata ochłodzona, mało 
osłodzona, 

• Czasami bywają w sprze¬ 

daży koncentraty lemoniad. 
Torebkę rozpuszczamy 

w szklance ostudzonej wody, 

• Mamy jednak nie zapomi¬ 
nać o witaminach. A zatem,,, 
napoje owocowe możecie 
przyrządzić ze wszystkich owo¬ 
ców. Świetny jest napój z czar¬ 
nych porzeczek przetartych 
przez sito (słodzimy odrobiną 
cukru lub miodu). 

0 Dla smakoszy wytraw¬ 
nych napojów (zwłaszcza dla 
chłopców), znakomite będą na¬ 
poje z warzyw zawierające po¬ 
za witaminami sole mineralne 
(dobrze jest Je doprawić solą): 

© Przetarte pomidory roz¬ 
cieńczamy wodą (poza solą 
można dodać pieprzu i drobno 
posiekanej zielonej pietruszki). 

© Sok wyciśnięty z utartej 
marchwi mieszamy z przegoto¬ 
waną zimną wodą, dodajemy 
sól, kwasek cytrynowy i drobno 
posiekany koperek. 

$ Napój z mięty: miętę zale¬ 
wamy wnętKiem i odstawiamy 
na 15 minut. Łączymy z gi.to 
waną wodę, doprawiamy kwa 
skiern, loUo słodzimy. M^u 
świetnie gasi pragnieniu 

© Napój z serwatki (1I) i k m 
kie wek 110) i koperku (pęczek) 
Rzodkiewkę i koperek drobno 
siekamy, mieszamy z ser w atką, 
doprawiamy soM 































































































TROCHĘ 
TEGO ZŁOTA 

LŚNI... 






W pracowni metalowej trwa właśnie konserwacja szyszaka perskiego, który trzeba 
było odrdzewić. Misiurka wymagała rekonstrukcji kilkudziesięciu kółeczek. Na zdjęciu 
jeden z pracowników p. Czesław Sawicki absolwent Liceum Rzemiosł Artystycznych, 
od pięciu lat w Muz, Woj, PoL 


R Wojska Polskiego w War- 

I Y| SIaw ^ e ma największy w Polsce 
zbiór uzbrojenia, oporządzenia, 
umundurowania i znaków wojskowych. 
Każdego roku jego sale wystawowe od¬ 
wiedza oko pół miliona osób, wśród nich 
wiele tysięcy młodzieży szkolnej. Nad 
utrzymaniem tych bezcennych pamiątek 
czuwają wyspecjalizowani konserwato¬ 
rzy, Generalnym konserwatorem jest za- 
stąpca dyrektora, mgr. ALEKSANDER 
CZERWIŃSKI, który wyrazi! się, że „dane 
mu jest strzec swoich sztandarów". 

To prawda, szta ndar jego dywizji, której 
w 1943 roku przysięgał na wierność 
w Sielcach nad Oką, trafi! do muzeum. 
Podobnie jak stojące na dziedzińcu arma¬ 
ty, takie jak te, z którymi szedł spod Lenino 
nad Wisłą. Aleksander Czerwiński jako 
inwalida wojenny w stopniu podporucz¬ 
nika znalazł się w 1945 roku w Warszawie 
i związał swoje losy z Muzeum Wojska 
Polskiego. Najpierw nadzorował grupą 
jeńców niemieckich zatrudnionych przy 
remoncie gmachu muzeum, w którym 
w czasie okupacji hitlerowcy urządzili 
składy wojskowe SS. Obiekty muzealne 
trzeba było ściągać z ukrycia, wywiezione 
do Niemiec - rewindykować. 

Zainteresowanie zabytkową bronią A, 
Czerwiński wyniósł z rodzinnego domu, 
pochodzi bowiem z Kresów, gdzie posia¬ 
danie militariów było dość powszechne. 
Studia na wydziale konserwatorskim 
w Akademii Sztuk Pięknych, pod kierun¬ 
kiem prof, Bohdana Marconiego, skoń¬ 
czył bądąc już praktycznie zaznajomio¬ 
nym ze specyfiką konserwacji zabytków 
militarnych. 

- W Muzeum Wojska Polskiego - mó¬ 
wi mgr, Aleksander Czerwiński - mamy 
trzy pracownie wyspecjalizowane w kon¬ 
serwacji obiektów metalowych, drewnia¬ 
nych i tkanin. Najbardziej odporny na 
działanie czasu jest metal. Drewno podle¬ 


ga próchnieniu, procesom utleniania się 
żywej komórki; atakują je różne drcwno- 
jady oraz grzyby. Najbardziej jednak nie¬ 
trwałym materiałem jest tkanina, a mimo 
to w zbiorach znajduje się pokaźny zasób 
eksponatów: około 1200 chorągwi i sztan¬ 
darów 4 , wiele mundurów, czapek j osio¬ 
dłać końskich, które też częściowo składa¬ 
ją się z tkanin. 

W pracowni metalowej pracuje 
sześć osób, przy konserwacji 
drewna - piąć, w pracowni tka¬ 
nin - trzy osoby. Wszyscy są pracownika¬ 
mi o wielkim doświadczeniu, nabytym 
głównie W praktycznym działaniu, bo¬ 
wiem żadna z uczelni nie uwzględnię kon¬ 
serwacji typu, jaka u nas jest konieczna. 
Nasi konserwatorzy mają wykształcenie 
związane z obróbką metali, mechaniką, 
znajomością ślusarstwa, a także jubilers- 
twa, gdyż dawna broń jest ozdobna. Kon¬ 
serwacja drewna wymaga również znajo¬ 
mości dobrego rzemiosła jak stolarstwo, 
syncerstwo, pozłotmctwo 1 wiele innych 
nabywanych w trakcie pracy umiejętnoś¬ 
ci dodatkowych. Panie zatrudnione przy 
konserwacji tkanin nie tylko doskonale 
operują igłą i nicią, ale muszą znać różne 
technologie tkackie, itp~ Wszyscy mają 
styczność z chemią. Gdrdzewia nie chemi¬ 
czne stosuje się przy metalach, znajo¬ 
mość środków owado-1 grzybobójczych 
dotyczy drewna i tkanin. Przy pracach 
zachowawczych nad tkaniną trzeba znać 
właściwości klejów, barwników, ich ten¬ 
dencje jeśli chodzi o płowienie. 

W wielu podręcznikach szkolnych re¬ 
produkowany jest szyszak (hełm), który 
przed wojną został wyorany w Wielkopol- 
sce, po czym znalazł się w zbiorach mu¬ 
zeum. Ten unikalny szyszak musiał nale¬ 
żeć do bogatego członka drużyny książę¬ 
cej z X-XI wieku czyli z początków pań¬ 
stwa polskiego. Przed wojną został wstę¬ 
pnie zakonserwowany, ale wywieziony 


w 1939 roku powrócił do nas w bardzo kie¬ 
pskim stanie. Jest on przykładem bardzo 
skomplikowanego problemu, jeśli chodzi 
o konserwację, ponieważ kuty jest z czte¬ 
rech blach żelaznych, miedzi, złota oraz 
srebrnych ozdob, Prawie tysiąc lat przele¬ 
żał w ziemi, żelazo zostało skorodowane, 
trud nad konserwacją był więc ogromny. 
W efekcie jest Jed nym z czołowych ekspo¬ 
natów muzeum i jeszcze trochę tego złota 
na nim IśnL* 

O kilka wieków młodsza od szysza¬ 
ka jest drewniana osada wczesnej 
broni palnej z XV wieku oraz tar¬ 
cza drewniana 2 tego samego okresu, 


obciągana skórą, malowana. Innym uni¬ 
kalnym obiektem drewnianym jest łoże 
(laweta) polskiej armaty połowę] 2 XVII 
wieku, która utonęła w Wiśle wskutek 
zerwania się mostu pontonowego w cza¬ 
sie bitwy ze Szwedami pod Warszawą, na 
Pradze, Bitwa toczyła się pod wodzą sa¬ 
mego króla Jana Kazimierza, a wojsko 
ewakuowało się przez ten most. 

Dębowe łoże zostało wydobyte z rzeki 
w 1913 roku. Przed drugą wojną światową 
znajdowało się w muzeum, Niemcy wy¬ 
rzucili jena dwór, gdzie bardzo ucierpiało. 
Po zakonserwowaniu jest dziś cennym 
zabytkiem - unikatem, ponieważ luf ar- 


Zs rok będziemy obchodzić 200-fede wy¬ 
prawy wiedeńskiej Jana ffł Sobieskiego. 
Z epoki taj w Muzeum Wojska Polskiego 
znajduje się piękny zestaw zbroi husar¬ 
skich oraz kolczug pancernych i propor¬ 
ców do husarskich kopii Są też autenty¬ 
czne skrzydła husarskie z piórami, sław¬ 
ne szable polskie, muszkiety l berdysze 
piechoty oraz wiele innych zabytków 
wojskowych 


mainich zachowało się dużo, aleorygina! 
nych lawet z drewna jest bardzo mało. 

Ogromnie cenny zabytkiem, jaki kon¬ 
serwowaliśmy, była chorągiew konfede 
ratów barskich, wykonana z pojedynczej 
tkaniny jedwabnej. Jedwab pod wpły¬ 
wem działania tlenu i słońca utlenia się, 
jest bardzo nietrwały. Staje się tak kruchy 
Iż wbicie igły staje się zupełnie niemożli¬ 
we. Jedwab tej chorągwi był popękany 
a obie jej strony - malowane. Praca nad 
nią stała się początkiem zastosowania 
w naszym muzeum sposobu podklejania 
tkaniny na specjalnym podkładzie. Trud¬ 
ność polegała na tym, że podklejanie, jak 
każdy zabieg konserwatorski, powinno 
być procesem odwracalnym. Nie wolno 
zatem używać substancji, której już żadna 
siła nie odklei. Chorągiew konfederatom 
barskich podkleiliśmy preparatem prądu 
kcjl NRD, Jest to tworzywo akrylowe, kto 
re wiąże wytwa rzając cienką błonkę, klór<' 
następnie wprasowuje się żelazkiem 00 - 
między tkaniną a podkładem.Tego rodza¬ 
ju praca jest bardzo żmudna, trzeba jej 
poświęcić wiele czasu i cierpliwości. Po 
dobne zresztą problemy były ze sztanda¬ 
rami bojowymi polskich pułków, które 
walczyły w 1939 roku. 

Z namienne jest, że żołnierz polski nie 
rzucił i nte oddawai swoich sztanda¬ 
rów. Były przechowywane nieraz 
z narażeniem życia, pocięte i zaszyte 
w żołnierskie płaszcze, zakopywane w zie¬ 
mi, ukrywane na strychach. Tylko nielicz¬ 
ne dostały się w ręce warga. Kilkadziesiąt 
sztandarów z okresu września znajduje 
się w muzeum. Obecnie w pracowni tka¬ 
nin trwają prace nad chorągwią piechoty 
z Powstania Listopadowego, 

Przez ręce konserwatorów przechodzą 
również medale, odznaczenia i krzyże 
wojskowe. Wszystko co znajduje się 
w muzeum musi być lak piryehowy warte, 
by przetrwało jako cenne narodowe pa 
miątki dla przyszłych pokoleń. Pr/echo 
wywanie zabytkowej broni i Innych eks¬ 
ponatów wymaga odpowiednich warun 
ków, można je stworzyć w zamkniętych 
pomieszczeniach, natomiast cała ekspo¬ 
zycja znajdująca się na dziedzińcu, „pod 
Chmurką", narażona jest na działanie na¬ 
szego zróżnicowanego klimatu.,. Mimo 
zabiegów konserwatorskich niszczeją 
więc unikalne samoloty. Należałoby |e 
natychmiast zmagazynować pod da¬ 
chem, to jest moje zmartwienie... - kon 
czy generalny konserwator Muzeum Woj 
ska Polskiego, Aleksander Czerwiński. 

Notowała ANNA GR2Y BO WIĘCKA 
Fol. Mirosław Ciunowicz 

ł1 Do tai 20-dziostych XIX wieku piechota mijtj 
chorągiew, a kawalerio - sztandar, później 
wszystko zostało na zwane sztandarem. 



P ołożone w samym centrum Borów 
Tucholskich Śliwice różnią się od po¬ 
dobnych sobie wielkością miejsco¬ 
wości. Przybysza zaskakuje zwłaszcza 
gościnność mieszkańców, ich gospodar¬ 
ność i pracowitość. Zadbane uliczki, bar¬ 
wne od kwiatów przydomowe ogródki, 
równe niczym szyba dojazdowe szosy 
sprawiają, że nie tylko piękno okolicznych 
borów i rzadko w kraju spotykana czys¬ 
tość powietrza ściągają do Śliwic licznych 
turystów, Wieś od lat zajmuje wysokie 
lokaty w ogólnopolskim konkursie „Jab¬ 
łońscy zapraszają Matysiaków", Od paru 
miesięcy gromadnie przybywają tam 
również sportowcy,,. 

Jako pierwsi zameldowali się w Śliwi¬ 
cach finaliści naszego ubiegłorocznego 
turnieju. Na długo pozostanie im w pa¬ 
mięci serdeczne przyjęcie, jakiego tam 
doznali, długo będą wspominać pilarską 
przygodę, którą przeżyli na nowo otwar¬ 
tym stadionie. Ten stadion stał się dziś 
wizytówką gminy, symbolem jej nowo¬ 
czesności. 

A jeszcze cztery lata wstecz w jego 
miejscu był sporej wielkości ugór, na któ¬ 
rym nie chciały zakorzenić się nawet nie¬ 
wybredne przecież sadzonki sosen. Wiatr 
przenosił całe tumany sypkiego piasku, 
rzucał je na okoliczne pola, tworzył rucho¬ 
me wydmy. Kiedy więc Śliwice otrzymały 


W Bory Tucholskie nie tylko na grzyby 


TARCHOL NA „WYDMUCHOWIE" 

od Totalizatora Sportowego pieniądze na 
budowę stadionu, postanowiono zlokali¬ 
zować go na tym „wydmuchowie". Po¬ 
czątki były trudne. Wielu mieszkańców 
nie widziało potrzeby wznoszenia sporto¬ 
wego obiektu, ludzie chcieli przeznaczyć 
p ieniądze na inne cele. Ale one mogły być 
użyte tylko zgodnie z wolą fundatora. Inne 
inwestycje w grę nie wchodziły. Siłą rze¬ 
czy gmina nie chciała tracić nie przypad¬ 
kowo przecież otrzymanych milionów. 
Powolutku oponentów ubywało, a wkrót¬ 
ce doszło do tego, że budowa stadionu 
stała się sprawą honoru całej wsi. 


Tam wybudowałbym jeszcze krytą pływalnię. Śłiwictumc mogliby się kąpać nawet limą - mówi Andrzej 
jj uą j a v Pot, Zd iii Liw Preyhylowskj 


R obotami kierował Andrzej Buda,któ¬ 
ry do Śliwic przybył stosunkowo nie¬ 
dawno zo Zduńskiej Woli. Sam przy¬ 
znaje, że początkowo nie widział tu dla 
siebie miejsca. Wychowany w gwarze 
niasta długo nie mógł przyzwyczaić się 
do wiejskiej ciszy. Nie bardzo odpowiada¬ 
ła mu oferowana praca za urzędniczym 
biurkiem, której efekty były mało nama¬ 



calne, Kiedy więc powierzono mu funkcję 
koordynatora budowy sportowego 
o środk a r natychmla st 2 n a lazł si ę w swa i m 
żywiole. Doświadczony naczelnik gminy 
doskonale zdawał sobie sprawę, że ten 
człowiek potrafi zarazić własną pasją śli- 
wiczan. I tak się stało, Ludzie nie szczędzili 
pracy I trudno dziś przeliczyć na złotówki 
rozmiar ich społecznego wysiłku. A Buda 
pierwszy chwytał za łopatę, ostatni ją od 
kładał. Powoli, metr po metrze, dzięki też 
pomocy żołnierzy, wyłaniał się obraz no' 
woczesnego kompleksu, urzeczywistnij- 
ły się plany na papierze wykreślone. Ugó* 
i lotne piaski ustąpiły miejsca dwom p'L 
karskim płytom (głównej i treningowej), 
boiskom do piłki ręcznej i koszykowej, 
tenisowym kortom. Nawet maluchy znaj¬ 
dą tam coś dla siebie w postaci jordanow 

skiego ogródka. Nad całością góruje este¬ 
tyczny hotelik na 30 miejsc noclegowych, 
pod którym urządzona zostanie siłownia 
Praktycznie 2 obiektu, którego wartość 
ocenia się na 9 milionów złotych, korzys¬ 
tać mogą przedstawiciele większości 
sportowych dyscyplin. Rzecz rzadko spo 
tykana w większości naszych miast woje¬ 
wódzkich. I najważniejsze, że bramy sia 
dionu zawsze otwarte są dla każdego mie 
szkańca Śliwic i okolic, dfa każdego przy 

DOKOŃCZENIE NA STB J 





















































,, Świat Młodych" w radomskiej stanicy Ni AL 



ZALEDWIE TYDZIEŃ, A PRZEZYC TYLE... 


Z astęp „Mikrusów" spotkaliśmy 
w Radomiu, na przystanku. Nie, 
nie czekał na autobus. Siedmiu 
chłopców myło, a raczej szorowało 
ławki, szyby, zamiatało chodnik. 
Przygodni podróżni by]i zdziwieni i... 
mile zaskoczeni. 

Piętnaście kilometrów za miastem, 

•m f 

w Jedlni, przez całe wakacje działa 
Stanica Nieobozowej Akcji Letniej 
fNAL) Komendy Hufca 2HP w Rado* 
miu. Namioty rozbite dookoła placu, 
wśród jabłoni, pachnący las okala 
bazę. Do jeziora niedaleko, a na przy¬ 
stani kajaki, żegiówki, kanadyjki, ro¬ 
wery wodne. Mam nadzieję, że wyo¬ 
brażacie sobie to miejsce, wymarzo¬ 
ne na wypoczynek dla tych, którzy 
w czasie tegorocznych wakacji nie 
opuszczali zakurzonych ulic i podwó¬ 
rek. Do stanicy mogą przyjeżdżać 
wszyscy, przede wszystkim harcerze, 
ale także ci, którzy z organizacją nie 
mają na razie nic wspólnego. Wię¬ 
kszość z nich chce się przekonać, jak 
to jest na prawdziwym obozie, gdy 
się śpi pod namiotem, śpiewa przy 
ognisku czy składa Przyrzeczenie 




Harcerskie. Turnus trwa tydzień, tro¬ 
chę krótko, mówią moi rozmówcy 
ale, gdy ktoś chce może zostać dłużej. 

Rozpoczął się kolejny upalny 
dzień, 

- Zaplanowaliśmy na dzisiaj bar¬ 
dzo wiele, nie jestem pewien czy zdą¬ 
żymy ze wszystkim do wieczora" - 
martwi się komendant hm Wojciech 
Wietrzyński. - Póki króluje słońce 
przedpołudnia spędzamy nad wodą, 


ucząc się pływania na kanadyjkach 
i „Bławatkach" (co wbrew pozorom 
nie jest takie prostej. Potem, po obie- 
cizie, zajęcia w podobozach. Ci, którzy 
nie mają jeszcze Krzyża Harcerskiego 
zapoznają się z jego symboliką r his 
toną związku. W ciągu kilku dni moz 
na też zdobyć kartę rowerową, 
Zapewne zastanawiacie siędlacze- 
go zastęp „Mikrusów" pracuje w cza* 
sie wakacji - przecie? mógłby odpo¬ 
czywać! 7 Zastępowy dh Jakub wytłu¬ 
maczył nam tę sprawę. Co tydzień 
WPKM [Woj. Przeds. Komunikacji 
Miejskiej) odwozi i przywozi kolejne 
grupy młodzieży do stanicy, oczywiś¬ 
cie za darmo. Za ten miły gest „stani- 
cznicy" porządkują codziennie rano 
(każdego dnia inny zastęp) przystanki 
autobusowe w Radomiu. Praca nie 
trwa długo, gdy dziewczęta lub 
chłopcy wezmą się do niej solidnie. 
Widzicie więc, że można i warto połą¬ 
czyć przyjemne z pożytecznym f 
Powoli kończy się drugi dzień pią¬ 
tego turnusu. Roześmiane, już trochę 
opalone twarze* - Dla nas to przygo¬ 
da, spotkanie z prawdziwym harcer¬ 
skim życiem - zwierzają się kandyda¬ 
ci na harcerzy - Ewa, Krzysiek, Mirek* 
Dla „starych wyg" czyli dla tych, któ¬ 
rzy do organizacji należą od dwóch, 
trzech lat, jest to kolejny obóz, ale 
jakże inny od poprzednich* Czy lep¬ 
szy? Na to pytanie odpowiedzą sobie 
później, gdy wrócą do domów. 

JOANNA NAWRATtL 
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B rzmi ów tytuł jak zapowiedź po¬ 
ważna} I grzmiącej rozprawy eko¬ 
nomicznej. O ekonomii pewnych 
po^ynań będzie, bo być musi - ale 
| bardziej złośliwie, niż grzmiąco. Mam 
po prostu niepohamowaną ochotę 
„przejechać" się po pewnych posta¬ 
ciach, ponieważ zaszły za skórę nte 
tylko mnie, ale wielu, wielu innym 
osobom. Powyciągali nam ci osobni¬ 
cy z kieszeni złotówki, które wcale rm 
się nie należały, zdenerwowali, potra¬ 
ktowali jak intruzów, nabili w butelkę. 
Co gorsza jutro, pojutrze, za tydzień 
będziemy musieli udać się do nich 
jeszcze raz, Nie mamy wyboru. 

Obrazek najświeższy w pamięci -do 
ilsługowego, jak wynika z nazwy, pun¬ 
ktu przychodzi kilkunastoletni chło¬ 
piec z prośbą o sklejenie plastykowej 
łódki. Pani ów punkt prowadząca trzy¬ 
mając w ręku spacja Iny przyrząd do 
zgrzewania plastyku; - Nie zajmujemy 
się takimi głupstwami* Poszukaj se 
gdzie indziej* - W kilka minut potem 


w ten sam sposób odprawiona zostaje 
młoda kobieta prosząca o zgrzanie 
elementu dziecinnego wózka. Ci kli¬ 
enci mogliby oczywiście udać się ze 
skargą do prezesa odpowiedniej spół¬ 
dzielni Zapewne prezes by ich wysłu¬ 
chał, obiecał że udzieli surowej repry¬ 
mendy właścicielom pawilonu na ty¬ 
łach Nowego światu, gdzie rzecz mia¬ 
ła miejsce. I chłopcu i kobiecie pomo¬ 
głoby to jak umarłemu kadzidło -vyó~ 
zek nadal nte nadawałby się do użytku, 
a łódka do pływania. Za to ileż w rze¬ 
czonym punkcie usługowym powsta 
łoby w tym czasie koszmarnych płasz¬ 
czyków przeciwdeszczowych, fctóre¬ 
produkuje się tam w cenie 1500 zło¬ 
tych od sztuki* „Mści się, bo zazdrości 
uczciwym rzemieślnikom ciężko wy¬ 
pracowanych dochodów" - mógłby 
ktoś powiedzieć* Nie mszczę się, lecz 
wskazuję palcem chorą sytuację, Mó¬ 
wię nie o uczciwych rzemieślnikach, 
lecz nieuczciwych cha Kurnikach. A ich 
dochody to jużsprawa wydziału finan¬ 
sowego, nie moja. 


Obrazek drugi - radiowy reportaż 
z województwa szczecińskiego* Tam¬ 
tejsza milicja wszczęła dochodzenie 
w sprawie praktyki stosowanej przez 
jeden z PGR-ów, a polegającej na skie¬ 
rowaniu kilkudziesięciu ton pomido¬ 
rów i ogórków nie na chłonny rynek, 
a wprost,.* do świńskiego koryta.., 
Winni dostaną za swoje, zapewne, ale 
dlaczego w ogóle do lego doszło? 
Otóż zaryzykuję stwierdzenie, że nie 
z czyjejkolwiek głupoty, a wprost prze- 
ciwnie - z powodu przemyślności 
i chłodnej kalkulacji. Gdyby bowiem 
pomidory i ogórki w tej ilości dostały 
się do sklepów, ich ceny w mieście, 
a nawet wojewódzwle musiałyby 
spaść. W efekcie kilogram tych wa¬ 
rzyw poleciałby z poziomu 80 złotych 
za kilogram do, powiedzmy, 40 zło¬ 
tych* Producenci otrzymaliby więc za 
tę samą ilość towaru mniej pieniędzy* 
Gdyby zaś chcieli jednak zarobić 
„swoje", czyli tak dużo, jak bez obniżki 
cen, to musieliby wpierw wyproduko¬ 
wać, potem rozwi eźć i sprzedać ddd al¬ 


kowo kilogramy. Dodatkowe kilogra¬ 
my - dodatkowy wysiłek. Komuś się 
on nie opłacał, prościej było poczekać 
kilka dni aby towar podgnił i aby pod 
tym pretekstem dać go świniom. 
W Szczcińskiem winni tej manipulacji 
zostali ujawnieni ale przecież mecha¬ 
nizm ów znany i stosowany jest przez 
nieuczciwych w całej Polsce, Z jabłka¬ 
mi, jajkami j czy mś tam Jeszcze. Za ileż 
zresztą rzeczy płacimy zawyżone ceny 
nie dlatego, że tak być musi, ale dlate¬ 
go, ie ktoś wymyślił sobie sposób na 
bezwyslfkowe zarabianie pieniędzy* 
Kto? W jaki sposób „dogaduje się" 
z jemu podobnymi? Ano, pewnie nie 
moja sprawa to wykrywać* Moje są 
tylko pieniądze, których ostatnio robi 
$lą jakbv mniej i mniei, 

Z tych i podobnych obrazków każdy 
czytelnik mógłby sobie ułożyć zapew¬ 
ne sporych rozmiarów panoramkę. 
Reforma gospodarcza, na której tle 
zaistniały, wraz ze wszystkimi pojęcia¬ 
mi typu „cena umowna" „cena regu¬ 
lowana" „samofinansowanie" wy¬ 
zwoliła też z milczenia pojęcie zysku* 

I kiedy już to niemowlę wyszło z cienia, 
poczęto rosnąć nieprawdopodobnie 
szybko aż urosło do rangi bóstwa nie¬ 
mal najwyższego. Wszyscy chcą mieć 
teraz maksymalne zyski, nawet ci, któ¬ 
rych kiedyś stworzono do zupełnie in¬ 
nych celów, na przykład szerzenia kul¬ 
tury* I jakto W żydu bywa - najwięcej! 
najszybciej mają najsprytniejsi najba^ 


rdziej bezwzględni. Czy to można było 
przewidzieć wcześniej? Przyznam się, 
że kiedy reforma wchodziła dopiero 
w życie z niejaką ufnością słuchałem 
wysokiego urzędnika państwowego* 
który zapewniał mnie, że gdyby jeden 
pan od ogórków chciał za ich kilogram 
zbyt dużo będę mógł pójść do drugie¬ 
go, tam będzie taniej* Tak zwana wol¬ 
na konkurencja miała spowodować 
między innymi obniżkę cen, może nie 
od razu, ale przecież* Niestety - panie 
i panowie od ogórków, dezodoran¬ 
tów, pralek, usług i miliona innych 
rzeczy, miast walczyć ze sobą przez 
obniżanie kosztów wytwarzania i kon¬ 
kurencyjne ceny szybko dogadali się 
1 walczą z*,* klientem. Wbrew obietni¬ 
com optymistów: w sprawie ogór 
mogę chodzić sobie od jednego sprze¬ 
dawcy do drugiego, tylko po co* storo 
u wszystkich ceny są jednakowo wy¬ 
sokie, A wywieszka w ajencyjnym czy 
państwowym sklepie Informująca, że 
jakiś towar ma cenę umowną nie 
oznacza, że umówił się w tej sprawie 
sprzedawca z klientem* Umówił się 
ów sprzedawca z drugim, piątym 
I dziesiątym sprzedawcą* Aż chce mi 
się teraz powiedzieć; zmówił 
też I nie ma się co oszukiwać* to 
naprawdę zmowa. 

A może reforma ma w sobie 

* . f N. [j« i 

jakiś mechanizm, który 
zjawiskom zapobiegnie w 
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imagine tfw?re's no heaven 
ttscasYifYoutry* 

No heii betów u$, 
aóo yg us onty $ky> 

Im j ginę 10 the people, 
frvtng fortodąy A.., 

Ima ginę there r s no countries 
tt i$n't hard to do t 
Nothing to kdl ot die for 
and no reiigion too. 

Im agi.no elf the peopłe 
Imng fife in peacs. 

You may say i'm a dreamer, 
bot Ftn not the on/y one * 

I hope same day youll join us 
and the worki wili be one . 

tmagrna no possessktns 
f wonder d you can. 

No need for greed or hunger r 
a brathertiood of man. 

Ima ginę ai! the people 
sharing alf the wortd. 

You may sayt ł m a dreamer w 
bot l'm not the onły ww* 

/ hope some day youlf join us 
and the wortd wdl trve es one. 



JOHN LENNON 
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- Czy grając we trzech możada powiedzieć 
wszystko to, co chcielibyście powiedzieć? 

-* Poprzedni album zrealizowaliśmy z muzy- 
Idem studyjnym grającym ns instrumentach 
klawiszowych. Jego instrument .nie byt wye¬ 
ksponowany, ele„. myślimy o włączeniu do 
składu „klawiszowca", przynajmniej na kon¬ 
certy.,, 

- Pytanie do Johna Thomasa: czy tych swo¬ 
ich trzech gitar używa pan celowo, czy te tytko 
taki trick? 

- Ne każdej z tych gitar można uzyskać inne 
brzmienie. Zmieniam je w zależności od utworu 
i nie robię tego na pokaz. Jeśli miałbym się 
zdecydować na jedną, to wybrałbym tę cza mą... 

— Czy muzykę poważna fest dis was źródłom 
inspiracji? 

- Nie,,, Muzyki poważnej słuchamy rzadko 
i choć ją lubimy, nie wykorzystujemy w swoich 
utworach, 

- Czy program przygotowany na tournee po 
Polsce można nazwać specjalnym? 

- Nie, graliśmy po prostu nasz aktualny pro¬ 
gram. Byliśmy zaskoczeni znajomością naszego 
repertuaru, szczególnie tego sprzed lat. Młodzi 


ludzie prosili nas o wykonanie konkretny 
utworów, których niestety nie przygotowuj 
my. Obiecujemy, że jeśli przyjadziemy jes/^ 
do Polski, to zaprezentujemy takie naszej 
przeboje.., 

- Czy utrzymujecie korctoJit z byłym: cz-^ 
kami zespołu... 

- Nasze drogi się rozeszły.., Tu w Po^L 
dowiedzieliśmy się od jednego z_§pgieis^| 
dziennikarzy, że w prasie brytyjskiej utankw 
ogłoszenie: dwaj byli członkowie zespołu fc e . 
gie poszukują basisty,,. Być może wąctfd ~ 
utworzyć nowy zespół,, który - kto wi 0 ,ciy : *f 
będzie bardziej przypominał dawnej sł^J 
Budgio? 

- Gdzie iadziecw po występach w Poteł | 

- Najpierw weźmiemy udział w imp 
Reading Festiwal" potem damy klika kornej 

tów w Anglii, promujących naszą płytę*V 
nas od wszystkiego zła". Obiecujemy, żfl 
okładce naszego ostatniego longplaya 
się zdanie: „dziękujemy tym wszystkim, I 
uczestniczyli w koncertach w Polsce... 


Fot irdiN^I 


Nte z mojej winy do dyskografii zespołu Budgie wkradły się błędy, 

Oto w całości tytuły, w których przestawiono lub zamieniono litery: 

- IF I WERE BRJTTANIA VD WAIVE THE RULES 

- IF SWOLŁGWED, DO NOT IN DUCE V0MIT1NG 

- NIGHTFLIGHT 

- KEEPING A RENDEZVOUS 

Dokończona tekże zdanie z kolumny drugiej w.,.pierwszej. Zdanie to powfnno 
wyglądać jak następuje: „Z racji przyjazdu grupy Budgie do Polski Tonpre^ 
wydał singla z utworami „I Turned To Sttfne" i ,,She Used Me Up ,r * UŃ. 


O SOBIE... 


PAGABT zorganizował w Warszawie ko nfara- 
ncję prasową, której bohatarami bylt muzycy 
koncertującego w kraju zespołu Budgie. Oto 
ciekawsze pytania i odpowiedzi,,, 

- Dlaczego przyjęliście nazwą Budgla? 

- Kiedy zaczy nal iśmy greć w roku 1967, miej¬ 
scem naszych spotkań była jedna z set kościoła 
w Cardiff. Po próbie przyszedł do nas miejsco¬ 
wy ksiądz I zapytał, jaką chcielibyśmy przyjąć 
nazwą. Odpowiedzieliśmy: „Ptasia kupka",.. 
Ksiądz był trochę zmartwiony i zaproponował, 
żeby zrezygnować z drugiej części nazwy. I tak 
zostało - Budgie... 

- Czy teksty waszych piosenek są sumą 
pewnych przemyśleń, czy sięgacie do „dziw¬ 
nych" tematów? 

- Kiedy byliśmy młodzi, podejmowaliśmy 
tematy związane £ naszym wiekiem, nie zawsze 
poważne, najczęściej zabawne, incydentalne, 
na przykład w jednej z piosenek protestowaliś¬ 
my przeciwko pozbawieniu młodych ich dłu¬ 
gich włosów. Obecnie zależy nam na tym, aby 
nasze teksty coś znaczyły, coś wyrażały- 

- Co was najbardziej martwi, męczy? 

- Czy wyglądamy na takich zmartwionych? 
A poważnie,.. Najbardziej zmartwiłaby nas wia¬ 
domość, że nie możemy grać. 

- Ktoś powiedział, ie macie zamiar współ¬ 
pracować z polskim kompozytorem. Gzy to 
prawda? 

- Nie, to plotka,,. Wzięła srą móż© atąd, że 
w czasie pobytu w Lublinie spotkaliśmy się 
z wykładowcą literatury, zainteresowanym te¬ 
kstami rockowymi. Obiecaliśmy mu wysyłać 
nasza teksty do tmaNzy... 


W rodłem właśnie z Lublińca, gdzie 
już po raz dziesiąty spotkali się 
młodzi wykonawcy na Warszta¬ 
tach Piosenkarskich. NitaLw Lublińcu jubi¬ 
leuszu nie fetował, wszyscy od razu zabra¬ 
li się do solidnej pracy, AJe r właśnie 
z okazji jubileuszu, przypomnę, że fublh 
niedtie warsztaty, to taki obóz artystyczny 
organizowany w czasie wakacji, na któ¬ 
rym piosenkarska młodzież - laureaci 
ogó\nx>po\stech i festiwali ( 

ale óle^lkjoł - chciałem napisać d o s k o - 
n a I i piosenkarski warsztat, ale do jego 
doskonalenia jeszcze daleko, [raczej do¬ 
piero ten warsztat poznaje]. Podstawo¬ 
wych prawd muzycznych uczą wasze ko- 
lezsnki i kolegów znani kompozytorzy, 
autorzy tekstów, pedagodzy. Zajęcia od¬ 
bywają się od rana do późnych godzin 
wieczornych^ czasem po godzinie dwu¬ 
dziestej drugiej słychać ęałe piosenki lub 


ich fragmenty w wykonaniu tych, którym 
„obowiązkowego" śpiewania jeszcze za 
mało.,* 


W tym roku przyjechało do Lublińca aż 
49 wykonawców, w tym - wyjątkowo - 
dwa zespoły. Obecność jednego jest 
usprawiedliwiona, jako że jest to grupa 
wokalna, mieszcząca się w profilu zajęć 
warsztatowych. Najmłodsze uczestniczka 
warsztatów liczyła sobie lat szesnaście, 
najstarszy uczestnik lat trzydzieści. Prze¬ 
ważali uczniowie liceów, nie zabrakło stu¬ 
dentów \ młodych \udzi już pracujących. 
Jeśli chodzi o przygotowanie muzyczne, 
to dominowali „niezaawansowani", czyli 
ci, którzy nie mogą się pochwalić świadec- 
'twem ukończenia szkoły muzycznej 
pierwszego czy drugiego stopnia lub 
ogniska muzycznego* Prawie połowa 
uczestników-nawet ci „nie zaawansowa¬ 
ni" - przyznawała się do umiejętności 
grania na instrumencie, najczęściej na 


gitarze i fortepianie. Warsztaty, to nie tyl¬ 
ko granie i śpiewanie, ale także rozmowy 
- te oficjalne w czasie zajęć i te nieoficjal¬ 
ne - przy herbacie, na korytarzu* Prowa¬ 
dzący zajęcia pytali wszystkich uczestni¬ 
ków o ich zainteresowania muzyczne, 
pros/Ji o podanie nazwisk ulubionych wy¬ 
konawców. Okazałosię,że ideałami estra¬ 
dowymi dla waszych koleżanek i kolegów 
są: Grażyna Łobaszewska, Krystyna Proń¬ 
ko, Ewa Demarczyk, Stanisław Sojka, Ella 
Fitżgerald, Janis Joplin, Al Jarreau, Wło¬ 
dzimierz Wysocki,.. Ucieszyła mnie ta tista 
nazwisk, świadcząca o dobrych gustach 
piosenkarskiej młodzieży. Niestety, kiedy 
zaczęto wybierać młodym repertuar, oka¬ 
zało się, że zna ona, czasem potrafi ześpie* 
wać, piosenki zupełnie innych wykonaw¬ 
ców, którzy raczej wzorem dla początkują¬ 
cych być nie powinni* 


Sprawa repertuaru wraca nie tylko przy 
okazji warsztatów lublinieckich- Proszeni 
przez pedagogów i podanie toby piose¬ 
nek, które mogliby zaśpiewać, młodzi wy¬ 
mieniali najczęściej dwa tytuły, choć byli 
i „rekordziści", mający w swoim repertu¬ 
arze po piętnaście pozycji* Inna sprawę, 
że nie 2 aw$ze ten „bogaty" repertuar był 
do przyjęcia. Więc zaczynano warsztaty 
od wyboru repertuaru. Brałem udział 
w takim roboczym spotkaniu.., Z przywie¬ 
zionej z Warszawy kasety odtworzono 
prawie trzydzieści aktualnych przebojów, 
piosenek nowych, czasem mniej znanych, 
ale wartościowych pod względem muzy¬ 
cznym i literackim. I oto.„młodych ten 
re pe rtu ar troch ę prze raził, sp o dzi owali si ę 
- tak mi się wydaje - czegoś prostszego. 


łatwiejszego. To było na początko wa 
tatów.** Może prowadzącym zajęcia u 
się swych podopiecznych do tych pio. 
nek przekonać, może przygotowali J em 
cej niż poprawnie? Na to pytanie spo^ 
wam się znaleźć odpowiedź na kom 
- o nim za chwilę - i na eliminacjach 
kolejnych przeglądów I festiwali. 

Próbą piosenkarskiej edukacji zainterr 
sowała się telewizja. Zarejestrowano e 
jęcia na warsztatach dla zespołów w B/Tr 
gu i te w Lublińcu* Ma z tego powsd 
program rozrywkowo-publicystyczn 
przygotowujący niejako i młodych 
senkarzy i widzów do koncertu opati 
go tytułem „Program bez gwiazd" kt 
go premierę zaplanowano na 24 
września. 

Czy piosenkarska młodzież „zajstrti 
na profesjonalnej estradzie? Na to p 
nie spróbuję odpowiedzieć za miesiąc- 
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„WYDMUCHOWIE" 

POKOŃCZENIE ZE STB. A 


bysza* W ‘najbite&zym czasie ma też 
powstać LZS, oparty o nic zawsze po¬ 
trafiących wypełnić wolny czas miej¬ 
scowych nastolatków. 


Andrzejowi Budzie, który jest obec¬ 
nie dyrektorem tego cacka sen z po¬ 
wiek spędza jeszcze jedna sprawa. 
Otóż marzy mu się wyścielenie teniso¬ 
wego kortu i małych boisk do gier 
tarcholem* To rewelacyjne tworzywo, 
którego wy n a I a zcę jest by dgos zeza ni n 
Leon Cholewiński, jest znacznie tam 
sze od asfaltu, nie mówiąc już o po¬ 
wszechnie używanych nawierzch¬ 
niach typu tartanowego. Jest ono tak¬ 
że odporniejsze na wpływy atmosfe¬ 
ryczne i zdrowsze dla samych spor¬ 
towców, Dyrektor przeprowadził już 
pierwsze rozmowy z wynalazcą tar- 
cholu, znalazłby też jego ewentualne¬ 
go producenta. Ale wszystko rozbija 
się o pustą kasą. Jest nadzieja, że 
bytomska kopalnia węgla „Dymi¬ 
trow^ której zawodnicy przyjeżdżają 
do Śliwic na kondycyjne zgrupowa-' 
nia, wesprze finansowo ambitne za¬ 
mierzenia Budy. On sam jest zresztą 
przekonany, że osiągnie ostateczny 
cel, Wie też, że obiekt może w przy¬ 
szłości na siebie zarobić, a więc dalej 
się rozbudowywać. Już teraz bogate, 
sportowe kluby chcą z niego korzys¬ 
tać, chcą w Śliwicach organizować 
przeróżne obozy, a nawet rozgrywać 
turnieje, W położonej w centrum Bo¬ 
rów Tucholskich wsi zaczyna zadoma¬ 
wiać się prawdziwy sport. I co ważniej¬ 
sze, śliwiczanie chcą w nim uczestni¬ 
czyć nie tylko w roli obserwatorów, 
A to Andrzeja Budę cieszy chyba bar¬ 
dziej aniżeli piękno obiektu, któremu 
dyrektoruje. 

Tekst: 5LP* 

£- 

, Giną - 

i. osły 

ho 

(PAP)* Naukowcy śledzący procesy 
niszczycielskiego wpływu naszej cy¬ 
wilizacji na stan współczesnej przyro¬ 
dy - podnieśli nowy alarm. Otóż - ich 
zdaniem - giną osły, Tym razem cho¬ 
dzi o osły azjatyckie, które żyją na 
pograniczu Indii i Pakistanu, przy 
czym większość stada przebywa po 
stronie indyjskiej. Według ostatnich 
obliczeń, stado osłów azjatyckich po 
obu stronach granicy indyjsko-pakis- 
tańskiej liczy nie więcej jak 400 sztuk. 
Rząd indyjski zaaprobował specjalny 
- program mający na celu ochronę t po¬ 
większenie stada ginących osłów, (ki) 




Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

Nie trzeba znać się na technice 
telewizyjnej, aby rozwiązać zada¬ 
nie o obrazie w telewizorze, Również maleńkie 
zadame-błyskawica jest ciekawe. W „punktach" - 
przypomnienie o szkole; to już tylko kilka dnu 
Kłaniamy się do soboty! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 



Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te wszyst¬ 
kie obszary, które oznaczono kropkami. Czy ukła¬ 
dają Ci się w jakiś obraz—wizję? Teraz weź ołówek 
lub długopis i sta ra nnie za ma I uj te obszary z krop¬ 
kami. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na 
tym polega nasz teatr cieni. 


43 PU MKTY 



Jeśli starannie i uważnie połączysz liniami prostymi 
kolejne punkty od 1 do 43, przypomni Ci się to, co 
nastąpi już za kilka dni. 


ZADANIE 

PREMIOWANE 


5MR389 UKOŚNIK SYLAB0)/VY 



Odgadnij wyrazy o poda¬ 
nych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu tak. aby w każdym 
polu znalazła się jedna sylaba. 
Rozwiązanie napisz na kartce 
pocztowej lub włóż do koperty 
i prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem:' 
„Świat Młodych", Mokotow¬ 
ska 24. 00-561 Warszawa, „Za 
danie premiowane nr 389". 

Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
nagród, 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWOSKOŚN1E: 1} imię au- 
torks powieści „Nad Nie¬ 
mnem", 2) piosenkarz lub mu¬ 
zyk występujący w towarzys¬ 
twie zespołu, 3) wyrabia wędli- 
ny r 4) ryba, miasto lub narzę¬ 
dzie drwala, 5) odrzucenie 
prośby, propozycji, 7) suma, 
którą trzeba zapłacić, 10) ma 
kolosalną przyszłość, 11) imię 
Wróblewskiego, działacza re¬ 
wolucyjnego, generała Komu¬ 
ny Paryskiej, 13) stopień służ¬ 
bowy w hierarchii wojskowej, 
14) wakacyjny miesiąc. 

LEWOSKOŚIMIE: 2) ośrodek 


wypoczynkowy nad Sanem 
i sztucznym zbiornikiem, 3) 
kraj afrykański ze stolicą Be¬ 
ma ko, 4) Iwaszkiewicz lub Pa- 
randowski, 5) części jakiejś ca- 


z 66 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 31*07.1932 r, 

Prawidłowe rozwiązanie: sera¬ 
dela, kalarepa, krzewina, jabłonie, 
barwinek, glicynia, forsycja, karto¬ 
fel, nostrzyk, renkloda. 

Nagrody wylosowali: 

Andrzej Bundziów - 


łości, frakcje. 6) kontrakt, 
układ, 8) niesamodzielnośc, 
12) głośnie stukanie, np. do 
drzwi, 14) I, II lub Eli piłkarska, 
15) niewidomy. 


Krystyna Drapała 
Barbara Falkowska 

Grzegorz Gniazdowski 
Maciej Kowalski 

^Andrzej MerkEinger-Rzeszów, Je¬ 
rzy Mirek Małgo¬ 
rzata Szulc Jerzy Szyr - 

Robert Wozniak - 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 335 




ZNÓW 

SKACZE 

OBRAZ 


W telewizorze państwa Ko¬ 
walskich znów skacze obraz - 
podzielił stę na dwie części, Ale 
właściciel zauważył, że w miej¬ 
scu przecięcia srę obrazu jego 
„góra" nie zawsze pasuje do 
„dołu". Naliczył az 5 błędów. 
Czy ty potrafisz je znaleźć 
w ciągu dziesięciu minut? 


. TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 

□gasną 

. góxga=Dggg 
OHHE + EfflbnSESES 

W tym układzie rysuneczków zaszyfro¬ 
wane są matematyczne działania na licz¬ 
bach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. 
Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonuje¬ 
my - zgodnie z ich znakami - zarówno 
w kierunku poziomym, jak I pionowym. 
A więc - do dzieła! 



OSIEM GWIAZDEK: jedyne rozwiązanie-na rysunku. ALE ORKIE¬ 
STRA: kwadraciki nr 4, 10, Tl, 18. ZADAMtE-BŁYSKAWICA: 45 lat* 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: rozwiązanie obok. 


ujął dziewczynę pod rękę i zaczął prowadzić przed siebie, nie 

bojąc się, co ona zrobi* 

“■ Chłopiec uciekł — powiedziała dziew ety na* 

- Wiedziałem - szepnął* 

Za trzymała się i znów musiał poznawać jej twarz, bo ta 
nieiichwvtiioft była bardzo wyraźna, jakby istniała tylko po to, 
by odbijać to właśnie, co dziewczyna chciała powiedzieć (wszy¬ 
stkie szczegóły układały się w ciągle nowe obrazy: zdziwienia, 

podejrzenia, gniewu. 

- Dlaczego pan... Pan nie uprzedził. 

Roześmiał się* j, ,. 

- Przepraszam - powiedział. - Po prostu się nie zdziwiłem, 

IW tej samej sekundzie się zdumiał. 

- Nie wiem... On po prostu był laki... że on mógł •<* zrobić. 
Pani rozumie? Ja dziś przyszedłem pod szpital, bo cnoalem go 
odwiedzić, a przecież nie ma żadne) przyczyny... Nie ma żadnej 
przyczyny - powtórzy! - żebym stę nim interesował. Zabawny 
chłopiec, który mnie zmusił do zrobienia pewnej rzeczy. I nic 
więcej. Nie dziwię się, bo on mógł uciec I zostać, mógł uleaec 

w kosmos. To taki chłopiec- 

- Pan nie wiedział? . . . ... 

Była poważna, ale teraz rysy jej zbiegły się w nowy układ 

i widział, * 1 * i że mu wierzy 1 nawet że rozumie fo, co powiedział* 

- Oczywiście, że nie. 

- On nie zginie - spróbował uśmiechnąć się do dziewczyny, 


ale teraz nie oczekiwała uśmiechu i zamiast uśmiechu postał jej 
inny gest, pochylił się, podniósł rękę i lekko dotknął jej ramie¬ 
nia, a zaraz polem włosów. - On... jemu nikt nie pozwoli zginąć. 

- Nie ma amuletu - powiedziała. - Tak przypuszczam* 

Rybak oderwał rękę od jej włosów i popatrzył na wgłębienie 

dłoni, które znów pamiętało tamto ciepło* 

- On mu niepotrzebny - powiedział. - Nam wszystkim tak, 
jemu nie. 

- Pan wio wierzy? 

- Tak - powiedział głośno tylko po to, żeby zobaczyć na lej 
twarzy uśmiech, t zobaczył* Nie musiał mówić, bo wiedział, że 

I ona wierzyła* - Oczywiście, że wierzę. Jemu nie może się nic 
stać* Chyba że świat by zgioąŁ 

Uśmiechnęła się i opuścił swą dłoń, bo nie musiał już w niej 
szukać tamtego depla. 1 Była dziewczyna. 1 Amulet stal się niepo¬ 
trzebny* 

- Ale trzeba go znaleźć - powiedziała* 1 

- Tak - powtórzył* - Razem* 

Teraz wiedział, dlaczego deszył się ze zwolnienia z pracy* 
Przeczuwał, że spotka dziewczynę* Znalazł prawdziwy powód 
radośd 1 udeszyl się jeszcze raz, odsuwając na dalszy plan 
podejrzenie, że nudzi go własna praca* Mógłby przysiąc, że 
przeczuwał, co się stanie. 1 

- Narada-powiedział*-Musimy się zastanowić. 




- 


pu 




Roześmiała się i zobaczył jeszcze inną twarz, tak jak się 
spodziewał i miał nadzieję zobaczyć w niej wszystkie twarze, 
jakie tytko można wymyślić* 

- Od trzydziestu sześciu godzin nie wychodziłam ze szpitala* 

- To teraz ma pani dużo czasu - powiedział natychmiast, 
jakby wierzył, że jego wolne od pracy dni muszą zbiec się z jej 
swobodą* Przytaknęła, - Tu jest kawiarnia* 

Ta sama kelnerka znacząco chrząknęła pod nosem przyjmując 
zamówienie i z hałasem postawiła potem na stole filiżanki. 

- Próbowałem ją zaczepić * powiedział niefrasobliwie Rybak* 

- Musiałem kogoś zaczepić, a pani nie pamiętałem* To znaczy 
nie wiedziałem, jak panią znaleźć. 

- Przedeż ja pana prowadziłam do chłopca* Czy ten beret 

i okulary to pański siały rynsztunek? 

Dotknął jej palców. 1 

- On zatelefonował i wtedy to się zaczęło dziać - powiedział, 

- Nie miałem czasu na wybór* Beret ukradłem.** 

- lubię pana* 

Nie roześmiała się, choć spodziewał się śmiechu* 

- Wezwał mnie* 

- Z panem go odnajdę* 

Rybak podniósł filiżankę z kawą* 

- Wypijmy za nasze powodzenie - stukną? filiżanką w filiżan¬ 
kę dziewczyny, - Znajdziemy, 
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M yśbl leż o dziewczynie, której twarz skądś zrał, i której, 
po tym, pkziUszcźyti chorego do szpitalnego hallu, dal 
kwiaty, ale nic mógł sobie przypomnieć, jak ona wyglą¬ 
da. Chyba nic byia bardzo ładna. 

I kolejnego dnia rano znów tkwił pod szpitalem, wahając się, 
zwierał dłoń, jakby ciepło talizmanu ciągle do niej przylegało 
I mogło przy pewnym wysiłku znów go ogrzać, ale tyłku upał 
wybuchły od samego rana wyciskał pot nawet na skórze głowy. 

Próbował zobaczyć ulicę lak, jak widział ją po rozmowie 
z chłopcem, ale spostrzegał jedynie obłupane z tynków ściany, 
za cieki na fasadach, ludzi ubranych pod sbychułcc. I jeszcze 


kurz, podnoszony przez samochody, przepełnione kosze od 
Śmied, a kwiaty, które znów sprzedawała kobieta, już opuściły 
główki. To leż coś, pomyślał, jakieś osiągnięcie. Bo przedtem 
i tego nie dostrzegał. 

Sial lam czy leż (kwil, od czasu do czasu zmienia! miejsce 
i kolejno oglądał kiosk z gazetami, budkę z kwulami, pierzeję 
po drogiej stronie ulicy, udawat, że czeka na przystanku autobu¬ 
sowym, zajrzał nawel na sekundę do szpitalnego hallu, ale 
zimne, podejrzliwe spojrzenie grubasa.ubranego w kitel, z któ> 
rego wyrwano wszystkie guziki, wypchnęło go na zewnątrz- 
Gruby wyglądał jak kat i ofiara jednocześnie: zresztą po chwili 
pokazał się na ulicy odprowadzając drobnego mężczyznę 
o zmęczonym kroku, który jednak od czasu do czasu odrzucał 
głowę gestem nazbyt energicznym, by zmęczenie mogło być 
prawdziwe. Grubas spiesznym szeptem powtarzał, że naprawdę 
był chory, naprawdę byl chory, nie mógł przyjść, a zastępstwo, 
pan władza wie, zastępstwo nigdy nie jest tym samym. Zresztą 
żadnego zastępstwa nie było i portiernia stała pusta, 

- Dobrze, dobrze - powiedział mężczyzna. - Ale zginął chło¬ 
piec 

Szybkim spojrzeniem prześliznął się po Rybaku, mimocho¬ 
dem, ale Rybak prawie usłyszał szczęk fotografującej go migaw¬ 
ki, jakby zawodowy wzrok człowieka nie tylko zatrzymywał 
obrazy na zawsze, ale i oznajmiał, co czyni. 

Znacznie później wyszła ta dziewczyna. Rybak nic pamiętał 
jej, ale poznał, ruszył za nią układając sobie zdania w głowie. 


Wiedy ona zalrzyniidj się i jednocześnie zwróciła ku niemu, 

- To pan. Myślałam o panu. 

Nie była ładna- Oczy miała szare, ate lak jasne, że ta szarość 
dość długu wydawała mu się bladym błękitem, rzęsy lei szara¬ 
we, tak uznał, i dopiero, kiedy zwróciła się do niego bokiem, 
zachęcając, by ruszyli sprzed szpitala, pojął, że były prawie 
aame, ale lak delikatnie cienkie, iż szukało się w nich szarości, 
brwi niecti ciemniejsze, jeśli się je zauważyło i dopiero włosy 
demne naprawdę, barwy kory starego dębu i jak on mocne, 
obejmujące twarz równo opaloną, pierwszą opalenizną dopiero 
przechodzącą z różowości w nieśmiały odcień brązu - ta twarz 
zaniepokoiła go, bo składała się z mnóstwa szczegółów, które 
nie pozwalały określić ani kształtu, ani wyrazu. Nie umiałby 
określić, choć chwalił się zawsze celnością swych spostrzeżeń, 
jaki lo był typ twarzy: ani okrągła, ani podłużna, nos ni lo prosty, 
ni lekko zadarty, jakby przybierał różne formy, usta spokojne 
i pełne, poruszające się niedostrzegalnie, ale poruszające się 
niewątpliwie, lalę i jej usta niewątpliwie były w przemianie. Była 
to twarz nieuchwytna, jak nieuchwytna zdawała się ta szara 
dziewczyna o demnych, spopielonych włosach - i Rybak znie¬ 
nacka, z utajoną radością zaczął obserwować, jak od niej po woli 
zaczyna płynąć depło podobne do depta amuletu, to samo, 
którego szukał przedtem, ciepło niejasne, ale mocne, i po chwili 

Dokończenie na str. 7 





































































































































































